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Drukiem i nakładem D rukarn i N adw ornej W . Dec/cera i Spółki. — R ed ak to r  odpow iedzia lny: j y .  Kamieński

W I A D O M O Ś C I  K R A J O W E .
B e r l i n . — N a j .P a n  raczy ł udzielić s t rażn ikow i nadgranicznemu Grzem- 

bie w  Podzam czu w  W .  X . Poznańskiem ogólną oznakę honorow ą.

G a z e t a  k o l o ń s k a  na w stępie  zaw iera  a r ty k u ł  rozpraw ia jący ,  i to o 
zakończeniu sejm u p ru sk ie g o ,  a w  szczególności o oborze cz łonków  do k o ­
mitetu połączonego i do deputacy i d ługów . Ubolewa nad niejednostajnością 
a naw et n iezgodą ,  k tó ra  się okazała po rozm aitych p ro w in cy ac h ,  a miano­
wicie źe w jednej z p ro te s tac y ą ,  w  drugie j bez protestacyi w yb ie ran o ;  tu  
marszałek nad w szystkiem rozpraw iać  p o z w a la ł ,  gdzieindziej tylko do w y ­
b o ru  cz łonków  napędzał. W  żadnej atoli p ro w in cy i  niewidać m ów , k tóreby  
do tego lub ow ego p os tępow an ia  nakłaniały . T rzeba  bardzo ubolew ać, że 
się tak głęboka niezgoda okazała n ie ty lko między p ro w in cy am i,  członkami 
zg rom adzeń ,  ale naw e t między marszałkami. S to su nek  ten cały w y n ik n ą ł  
ze zmiany w  sposobie myślenia w ładz n a jw yższych  i tak rów n ie  król ja k  
kom issarz  se jm o w y  ośw iadczyli z r a z u ,  że sejmowi w olno  się rozw ijać  ku 
dalszemu p o s tę p o w i ;  tymczasem przez rozporządzenie  z%dn. 2 4 .  Czerwca, 
na p ro śb y  i domagania się od pow iedz iano ,  źe w  ty m  względzie da się d o ­
p iero  później w y rz e c ,  a zarazem nakazano w y b ó r  cz łonków  kom itetu  i de­
pu tacy i  do d łu gó w  w p ro s t  i bez ogródki. T o  nakazanie musiało być p o ­
przedzone przez jakieś n a rad y  u w ładzy  n a jw y ższe j ,  o k tó rych  m y  nic nie 
w iem y. W y ra ż e n ia  jednego  z najznakom itszych cz łonków  k u ry i  p an ó w  ka­
za ły  ju ż  wcześniej domyślać s ię ,  że coś podobnego zasz ło ,  ale poniew aż 
w  P rusach  od samego ty lko  kró la  w szystko zależy, prze to  miano ciągle o tu ­
chę w  w yrażen iach  poczynionych  przez komissarza sejmowego. S tąd  też 
oświadczenia  królewskie z dnia 2 4 .  Czerwca spad ły  z g ó ry  jako  coś zupe ł­
nie nieoczekiwanego. P is a n o ,  źe miały być p rzy czy n ą  całej zmiany usilne 
dw óch  m ocarstw  północnych  nalegania ,  a d ru d z y  tw ierdz il i ,  źe pow odem  
b y ło  ty lko  niezgadzanie się w id o k ó w  sejmu z m o w ą ,  p rzez k tó rą  sejm od 
k ró la  został z a g a jo n y ; ale w  ro zb ió r  tego w daw ać  się niemożna. D osyć na 
te r a ,  że p rzysz ło  oświadczenie i tak ie ,  jak iego nieoczekiwano. T o  na tu ra l­
nie zmieszało daw ne szyki i nadało inną  postaw ę rzeczom : mniejszość s e j ­
m ow a poszła niejako w  g ó r ę ,  mogła w ybierać  bez zastrzeżen ia ;  położenie 
zaś większości w  ob ydw óch  kuryach  stało się daleko kłopotliwszem. K u ry a  
p an ó w  była za komitetami w takim stanie jaki im nadany  został p rzez  p ra ­
w o  z r. 1 8 4 2 . ,  ale zawsze pod tym  w aru n k iem , aby  kom ite ty  nicmiały 
p ra w a  sejmów k on s ty tu cy jn y ch  ; k u ry a  s tanow a nakoniec p rzy s tąp i ła  do 
tego w idoku. T o  je s t  p raw d a  co powiedzia ła  heidelbergska gazeta niemiecka, 
źe skoro  k u ry a  trzech s tanów  po p rz y jm o w a ła  zm iany  w  pe tycyach  przez 
k u r y ą  panów  poczyn ione ,  to pos tępow an ie  d ep u to w an y ch  b y ło by  bez sensu, 
g d y b y  byli odmawiali w y b o ru  cz łonków  do komitetu połączonego i do d łu ­
g ó w  państw a. Przecież bardzo znakomici z nich uczynil i  przeciwnie. Nie- 
b rak ow ało  im tej loiki, lecz zostali koniecznością na n iekonsekw entność  w p ę­
dzeni. Chcieli oni ob ierać , ale ze zas trzeżeniami, poniew aż zaś n iek tórzy  
marszałkow ie  p row incya ln i  niedopuszczali żadnych zas t rzeżeń ,  p rze to  tym  
dep u tow any m  niepozostało nic in n eg o ,  ja k  się całkiem usuuąć  od w y b o ró w . 
1 p ro to k u ły  w y b o ro w e  u d ow od n ia ją  też ja k  n a jw y raź n ie j ,  że n iek tó rzy  de­
p u to w an i  oppozycyi jed y n ie  przez  to wzięcie w k luby  p rzez  m arszałków  za­
pro tes tow ali  zupełnie stanow czo  tak przeciw  komite tow i p o łączon em u ,  jak  
przeciw  deputacy i do d łu g ó w  państw a .  Ci więc członkow ie sejm u byli kon­
sekwentni.  Niemożna atoli n iekonsekw encyi zarzucać i d rug im ,  to  je s t  k tó­
r z y  w y b ie ra l i ,  ale ze zastrzeżeniem. O bór został n ak aza n y :  sprzeciw iać się 
nakazow i w ed ług  ich zdania b y łob y  to p o d k o p y w a ć  tro n  a ich przekonanie  
niedoszło do tego p u n k tu ,  na którera stanęło  we F rancy i  a s s e m b l e e  c o n -  
s t i t u e n t e .  Z a p a tru jąc  się na ca ły  s tan r z e c z y ,  podobno  najs łuszniejszą 
będzie nierobie n ikom u w y rz u tó w ,  ani nikogo po  gazetach n ieobw in iać ,  bo 
w końcu  sejmu p rusk iego  to  się d z ia ło , co się dziać musiało. —  Jeże l ib y

można co p rzyganić  większości k u ry i  trzech s tanów , to chyba t o ,  iż p e ty -  
cy ą  tyczącą  się p ra w  se jm u , uw ażała  p o ró w n o  z każdą  in n ą ,  i tak  łacno 
nakłoniła się do o d m ia n , jakie  w  tej pe tycy i poczyn iła  k u ry a  panów . A leć 
niemasz p o w od u  do p raw ien ia  o uchybien iach , bo i tak po zakończeniu się 
sejmu w  sposób jak i  n a s tąp i ł ,  niejedna wielka zale ta  będzie za w adę  i b łąd  
w ytłum aczoną. Zgromadzenie  rzadko W tej samej postaci w y s tę p u je  d rug i  
raz i następne będzie ju ż  całkiem inne. Dziś dep u to w an y ch  opozycy i  w ita ją  
uroczyście s p ó ło b y w a te le , ale w  tych pow itan iach  stoi nienaruszenie  zasada, 
k tó rą  w yrzek ł  Beckerath w  Crefeld, a m ianow icie ,  iż zostając w  n iep o ro ­
zumieniu z doradzcami ko ro ny ,  trzeba  za cho w y w ać  w ierność  dla  tronu .

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .
R o s s y a.

P e t e r s b u r g ,  d. 2 5 -  Czerwca. —■ P o k azu je  s ię ,  że w  R ossy i  ty lk o  
P e te rsbu rg  umie się s tosow ać do cen zboża europejskich . W id z ian o  p rz y -  

,k ła d y ,  ze w  P e te r sb u rg u  cena została podw o jon ą ,  k iedy  po innych  miastach 
wcale się w  niczera nie zmieniła. Z  tej p rz y c z y n y  minister  sp r a w  w e­
w n ę trzn y ch  w y d a ł  ro zp o rządzen ie ,  ażeby z g ie łdy  p e te r sb u rg sk ie j , raz po 
raz  w y cho dz iły  wiadomości o targach i cenach zbożow ych .  S n a d n o  p rze ­
w idzieć , źe rozporządzenie  ministra nie  w y da  żadnego sk u tk u :  w iem y z d o ­
świadczenia, źe wieści rozszerza ją  się ła tw o  i kogo in teressu ją ,  z aw sze  d o ­
syć spiesznie go d o c h o d z ą : ceny zboza są  po w ie lu  miejscach R o ssy i  sta- 
gnacy jn em i,  nie dla b raku  doniesień h a n d lo w y c h ,  ale dla b raku  kom unika-  
cyi. Zboża na osi 1 0 0  mil drogi wieźć n iep od ob na ;  choćby więc kosz to­
wało 3 razy  ty le ,  po zrobionej p o d ró ż y  s tu  m ilow ej,  to gospodarz  ru szyć  
się z nim nie może i woli j e  pozbyć  na miejscu całkiem za bezcen.

A u s t r y a.
W i e d e ń  8. Lipca. — Ukończono ju z  p ra w a  nad  ostatecznem u rządze­

niem Galicy’i i p o w o ła n y  w  tym  celu hrabia  S tad ion  udaje  się z po w ro te m  
do L w ow a. Radzca n a d w o rn y  K rauss  je s t  zam ianow any  drug im  p re z y d e n ­
tem galicyjskiego rząd u  i w kró tce  w yjeżdża  za hrabiem S tad io n em , p e łno ­
mocnictwa hrabiego S tad ioua są jak  najobszerniejsze. T e d y  a rcyks iąźe  Al­
brech t miał być przeznaczony na gu berna to ra  Galicyi, zdaje się to  w iadomo­
ścią z ch w y ta n ą  ty lko z pow ietrza. -  A po s ta t  angielskiej wolności handlowej 
C o b t e n , p rz y b y ł  tu  niedawno i przez lo rda  P en so n b y  ma być  p rzeds taw iony  
księciu M ettern ichow i i baronow i Kiibeck.

P o w s z e c h n a  g a z e t a  a u g s b u r g s k a  donosi z nad ganić galicyj­
skich , źe u s taw a względem pańszczyzn y  ma być w  W iedn iu  na n ow o  p rz e ­
rob ioną . P ro jek t  do całej zm iany  zosta ł  podobno  w y p raco w an y  p rzez  
radzcę gubernialnego W id m a n n a .  N a d w o r r y  radzca austryacki E sch  b a w i  
w  Berlinie dla ułożenia się o karte l  ta ry fow y .  Podobno i A u s t ry a c y  n a ­
k łaniają  się do tego, aby  handel z b o ż o w y  pomiędzy w szystk iemi p a ń s tw a m i 
niemieckiemi by ł zupełnie  w o ln y m  i o tw artym .

F r a n c y  a.
P a r y ż ,  7- Lipca. — Księżna Orlean p rzy b y ła  ze sw em i synami, krabią 

P a ry ża  i księciem Chartres  z Neuilly do zamku E u .  K ró lew icz  M otpensier  
daw ał w czora  biesiadę w  p a rku  Minimes w  V incennes na  cześć arty lery i i 
na  pam iątkę  w ystaw ion ego  polygonu. T ańczon o  az do pó łnocy  i bankieto­
w ano  po namiotach i domkach szw a jca rsk ich ,  na ten cel w ystaw io ny ch .  
P rzeszło  3 0 0 0  osób było  na tę u roczystość  zaproszonych.

Democratic pacifique t r z y  razy  zosta ła  zab raną  w  przeciągu dni pięciu , 
a to z p o w o d u  zarzu tów  czynionych  rz ą d o w i  o przekups tw o . T o ż  sam a  
spo tkało  dzisiaj i gazetę Presse.

Na parysko-lioriskiej kolei żelaznej rozpoczęto b u d o w ę  ogrom nego tu n e lu  
po d  Blasigny, nad k tórym  pracu je  teraz m nóstw o robo tn ik ów . D ługość  jego  
w ynosi 4 ,1 0 0  metrów i kosztować będzie 1 6  milionów fr.
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Z m ar ły  sknera markiz d ’A l i g r e  z ło ż y ł  po 1 0 0 , 0 0 0  do la row  w  trzech 
to w arzy s tw ach  zabezpieczenia życia i spodziewał się na tem wiele zarob ić ;  
p rzez  pięć lat w y p łaca ły  m u  to w arzy s tw a  ren tę ,  a teraz stały  się właścicie­

lami tak znacznych kap ita łów . ,
R ząd  podobno  u ło ż y ł  listę członkow rodz iny  N a p o le o n a ,  k tó ry m  p o ­

z w o l i  p r z e m i e s z k i w a ć  we Francyi .  I D ’ f l t n  t . n m ń w  a
W  przeciągu  szes'ciu miesięcy z bankru tow a ło  w  P a ry ż u  b o t )  kupców , 

■wiec 1 8 1  więcej niż w  roku przeszłym  w przeciągu tego samego czasu.
K u rs  pap ie ró w  spadł dzisiaj znacznie na giełdzie i sp rzedaw ano ic i 

m n ó s tw o ,  po cenach zniżonych. U powszechniła  się p og ło ska ,  że n ow a 
p o życzk a  ma być wkrótce zaciągnioną. Co zaś najbardziej niepokoiło spe-

k u la n tó w ,  to zabranie gazety  Presse .
Izba d epu tow anych  ro zp raw ia ła  dziś nad budżetem min is ters tw a w ojny .  

P a n  Luneau m ów ił o sp raw ie  Beniera. A dministracya  tego urzędnika rach u n ­
k o w eg o ,  r z e k ł ,  by ła  w n a jw y ższy m  s topniu  nagany  g od na ,  a t rw a ła  przez
łat 1 5  Benier corok obracał k ilku  milionami. Czyli rzeczą jes t  podobną  
ażeby administracya w o jn y  o tem n iewiedziała?  T ru d n o  tem u uw ie rzy ć .  
N ie  chcę ja  w y to czyć  osobom processu ,  ale chcę w e jrzyc  w akta i tam p o ­
szukać d ow od ów . W ia d o m ą  je s t  r z e c z ą , ze me żąd a ją  od  u rzędn ików  ra ­
ch un k o w y ch  kaucyi. Administracya pow iada ,  że ty lko  odbierała rachunk i  i 
za trudnia ła  się liczbami, ala przytem otrzym ała  etat m agazynów  i inw en ta rzy .  
Kilka razy  pokaza ły  się n iedobory, uw aga  prze to  administracyi p o w in n a  byc 

. na  to zw róconą .  Tym czasem  nie masz śladu, ażeby w ysz ła  z swego uśpienia. 
N akoniec  administracya w ojenna sama pozaw iera ła  uk łady  l iw erunkow e. 
P rz e z  to  administracya chciała w idocznie zakryć  o szu s tw a ,  chciała u k ryć  
p rze s tęps tw a  i dow ieść ,  że nadużycia  te działy się przed 1 8 3 0 .  P y tam  się: 
albo minister w o jn y  p od p isy w a ł sp raw ozdan ia  i wiedział o tem co zaszło, 
a  w ięc je s t  godnym  kary ,  albo też administrcya pozostawiła  go w n .ew iado- 
m ośc i,  a w ięc p ow in na  ona być  w  tym  p rzy p ad k u  ukaraną . P an  l e x i e r  
szef  b iu ra  w ‘ m in is ters tw ie  w o jn y  doniósł o tych  oszustw ach w sp raw ie  b e -  
n iera .  Oddalono go z u rzędo w an ia  i w yznaczono mu ty lko  szczupłą  pen- 
syą .  Z  k ło p o tu  u m ar ł  ten u rz ę d n ik ,  nie o trzym aw szy  zadosyć uczynienia 
za  sw oje  zasługi.  Z  tego p o w o d u  w noszę zgodnie z mym k o łe g ą ,  panem 
L an ju in a is ,  ażeby w d ow ie  po nim pozostałej w yznaczoną  została pensya 
3 0 0 0  fr. P rezes oświadcza, że nie może tego w niosku  przypuśc ić  do p rze ­
g ło so w a n ia ,  poniew aż  każda p e n s y a ,  nosząca znamię narodow ej nagrody ,  
p o w in n a  być wniesiona przez p ra w o  osobne. W ielk i zachow aw ca pieczęci, 
złożenie z u rzędu  pana T e x ie r  nie nastąpiło  pod obecnem m inis ters tw em , 
lecz w  ro k u  1 8 3 6 .  C h o d z i tu  ty lk o  o w sp a rc ie  n ie szc zę ś liw e j osoby. Ga­
b inet nie  ma nic przeciw  temu do nadmienienia. S ą d o w a  in s trukcya  tym cza­
sem się rospoczęla  i czekać należy w y ro k u  w  tej sprawie. P a n  Lanjuinais  
podziela  zdanie wielkiego p ieczętarza , ale w ola łby , g d y b y  on więcej okazał 
sy m pa ty i  dla c z ło w ie k a , k tó ry  został po tęp iony  przez niegodną komissyą. 
W ie lk i  p ieczętarz: św iadkow ie  w  tej sp raw ie  w ysłuchan i n iezgadzają się 
z  sobą  względem p ostępow an ia  T exiera  i dla tego opa r ł  się g łosow an iu  p rze ­
c iw  udzieleniu pensy i jego  w dow ie . Pan  A lla rd :  w chw ip  kiedy takie 
niegodziwości w y cho dzą  na ja w ,  miło m u ogłosić pos tępow an ie  h on o ro w e  
jednego  oficera. Chciano w  tych  dniach p rzekupić  pod pu łk ow n ika  od in ży ­
n ie r i i ,  ale ten odrzuci ł  z oburzeniem projekt.  Jenera ł  O udinot p ro tes tu je  
w  imieniu oficerów armii p rzeciw  św iadectwom  uczciw ości ,  poniew aż tego 
n iepo trzebu ją .  R zeczony  oficer dopełnił sw ego obow iązku . P rzy  tej ro -  
sp raw ie  pow sta je  wielka w rzaw a , nakoniec w stępu je  pan D upin  na mównicę

j g łos  zajmuje, .
M oni teu r  algerien donosi, że wielkie pokolenie Nemancha liczące 5 0 , 0 0 0

du sz  ludności i posiadające 1 , 2 0 0 , 0 0 0  sz tuk  b y d ła ,  poddało  się stanowczo 
F rancy i .  W a ż n y  to w yp adek  ró w n ie  dla spoko jn ośc i ,  j a k  i dla dochodów  
k r a j u ;  w  ogóle położenie A lgierji tak poli tyczne jak  i w o jskow e lepszem 
j e s t  j a k  kiedykolwiek.

P r e s s e  tak odpow iada  na uw ag i J o u r .  d e s  D e b a t s  o p rzysz łych  
w y b o rach  w  A nglii :  « J o u r n a l  d e s  D e b a t s  p rzedstaw ia  obraz nie zby t  
podch lebny  o b ro tó w  i zab iegów  gabinetu angielskiego w  obce parlamentu. 
N ie  ulega w ą tp l iw o śc i ,  że gabinet w igowski dał d o w o dy  małej energii i ma­
łej działalności,  że raczej s ta ra ł  się uniknąć trudności jak  je  ro zw iązyw ać ,  
że w  ogóle jego  administracja  nie by ła  zby t obfitą w w ypadki.  Nie można 
tem u  zaprzeczyć. Ale czyż to J o u r n a l  d e s  D e b a t s  pow in ien  za to po ­
w s taw a ć  na lorda Russell.  Z a  p ra w d ę  t rudno  być  bardziej zuchw ałym  i 
mniej zręcznym. Cóż zrob ił  g ab in e t ,  k tórego podporam i systematycznemi 
w y  jes teśc ie?  Przedstaw cie nam bilans wielkiej po li tyk i?  Jakież pos tano ­
w ien ia  w aż n e ,  do k tó ry ch b y  on dał  in c i ja t iw ę ,  przesz ły  w ciągu tegoro ­
cznych  posiedzeń. L ord  Jo h n  R usse l miał się starać o zaradzenie s t raszne­
m u  p o ło że n iu ,  jak ie  w y w o ła ł  stan g łodu  w Ir landyi.  Podał p rojekta  i p rze­
p ro w a d z ił  środki bardzo energiczne dla zaradzenia  tem u sm utnem u s tanowi 
rzeczy . Nie z rob i ł  nic  więcej dla t e g o , że Irlandja  w  okropności swej nę­
d z y  z n iebezpieczeństwam i, jakie p rzed s taw ia ,  w ysta rcza  na zatrudnienie 
trosk liw ości w ładz publicznych. Pam ięta jm y z r e s z tą ,  że lord  John  R ussel 
dopiero  p rzed  rokiem rząd  o b ją ł ,  że parlament się k o ńczy  i ze izby p ra w o ­
dawcze nie są  zdolne do wielkich rzeczy, gdy w yczerpn ię te  mają szukać no­
w ego życia u  ź ró d ła  w yborczego. Można więc znaleźć tłomaczenie dla ga­
b ine tu  w igowskiego. Ale gdzież p rz y c zy n a  tej niepodległości gab inetu  fran­

cuskiego? Siedm la t  gabinet francuski ad m in is tru je ,  siedm lat większość 
w sp ie ra  go z uprze jm ośc ią  zasługującą  na w iększe w zg lędy .  D wom a w y ­
borami k ierow ał i miał za sobą k o rz y śc i ,  k tó ry ch  nie znały  gabinety  go 
poprzedzające. Czemuż mniej zrob i ł  ja k  w szystk ie  inne?  Nie ty lko nic nie 
z ro b i ł ,  ale wielu zmianom się sprzeciwił . Każde jego  zw ycięz tw o  parla- 
mentalne było  p rzy cz y n ą  up adk u  jakiej reform y pożytecznej ż y w o  przez 
kraj u p rag n io n e j ,  sto razy  przez niego samego obiecywanej.  Z  p ro jek tó w  
do p raw a  bardzo mało znaczących ,  k tóre  p rze d s taw ił ,  żaden nie został 
tkniętym . Komisje izb musiały  je  zmieniać, by mogły  się p rzydać  na co. 
Inne  tak źle b y ły  w y s tu d jo w a n e ,  tak mało zgodne z jego własnemi w id o ­
k am i ,  że sam je  co fn ą ł ,  woląc całemu św ia tu  ukazać w p ły w y ,  k tó ry m  ule­
ga jak  w ystaw ić  się na klęskę widoczną. N iedba ls tw o , trw o n ien ie ,  nie­
rząd  (tego w y raz u  ostatniego u ży ła  sama komisja b u d ż e to w a ) ; oto treść h i­
s tory  i administracyjnej gab ine tu ,  w ynoszonego  uprzejmością  n iezm ordow a­
ną J o u r .  d e s  D e b .  K ażdy ma sw oje  zam iłow an ia ,  i zos taw ilibyśm y 
chętnie J o u r .  des D e b .  w tych ubóstwieniach dla wielkiej poli tyki, gd y b y  
nie chciało mu się daw ać nauk gab in e to w i ,  k tó ry  je s t  niesłychanie czynnym  
w po rów n an iu  z gabinetem ubóstw ianym  przez ten dziennik. Ale gd y  tak 
głośno w skazuje  źdźbło w  oku lorda J o h n  R u sse l ,  potrzeba  go ostrzedz l i ­
to śc iw ie ,  że ogrom na belka jego  w łasne w y b i ja ,  by  pam ięta ł ,  iż p rzed u- 
dzielaniem nagany  drugim , pow in ien  sam się nad sobą zastanowić.

A n g l i a .
L o n d y n ,  dnia 6 . Lipca. — W e d łu g  p o g ło sk i ,  mieli Anglicy zabrać 

m ałą w y sp ę  p rzy  ujściu rzeki ź ó ł t ć j , nazwiskiem Kiking. S ta ło  się to po 
w y p raw ie  na Kanton. Za pomocą wielkiego kanału  tam się znajdującego 
i p row adzącego  z rzeki żółtej do Pekinu , mają  zamiar Anglicy przedsięwziąść 
w y p ra w ę  przeciw  stolicy państw a .  Na każden przypadek  w y p ra w a  tego 
rodza ju  w ymaga znacznych posi łków , bez nich ani myśleć nie można o ta- 
kiem przedsięwzięciu.

W c z o ra j  zaręczano w  parlamencie i b iurach rz ą d o w y c h ,  że parlam ent 
dopiero  w końcu L ip ca ,  a może dopiero  na początku S ie rpn ia  zostanie 
rozw iązauym .

U roczyste  w prow adzen ie  księcia A lberta  jako  kanclerza u n iw ersy te tu  
w  Cambridge odby ło  się wczoraj po po łudniu  w obec k ró lo w e j ,  k tó rą  
w gmachu un iw ersy teck im  władze akademii p rzy jm o w ały .  K ró low a za­
siadła na tronie, orszak kró low ej składający się z księcia W aldem ar,  W e ll in g ­
to n a ,  b iskupów  L o n d y n u  i Oxfordu i t. d. także za ją ł  miejsca dla siebie 
przeznaczone. Po p rzy m ó w ien iu  się kanclerza i p rzedstaw ieniu  królowej 
w ła d z  a k a d e m i i , książę kanclerz u d a ł  się do gmachu senatu i rozdzielał tam 
przez p ó ł  godziny  stopnie akademickie. Za mężem p rzy b y ła  i k ró low a do 
sali senatu  i zasiadła na tronie. P rofessor  jeden  rozpoczą ł m ow ę w ję z y k u  
łac ińsk im , a  że bardzo d ługo t r w a ła ,  prze to  dam y i niełacinnicy nadzw yczaj 
się n udz il i .  Po up ły w ie  godziny zaczęli słuchacze syczeć na professora, 
aby  sw ą  m ow ę zako ń czy ł ,  ale n a p ró ź n o ,  syczenia zag łuszy ł o k rzy k  »mil- 
czeć!« Po  dalszej ćwierć godzinie znów  pow sta ły  gw izdania  i syczenia, 
ale professor nie dał się zbić z to r u ,  m ów ił dalej po łacinie do obecnych 
d am , niemal mdlejących z osłabienia podczas nieznośnego u p a łu  w  sali 
i w iew a jący ch  wachlarzami z niecierpliwości. W reszc ie  zw oln ił  z to r tu r  
s łuchaczy p ro fesso r ,  po u p ły w ie  kw adransu .  W s z y s c y  odetchnęli na n ow o , 
k iedy usłyszano pow inszow an ia  kaucle rstwa księciu A lb e r to w i ,  czemu bardzo 
pilnie p rzys łuch iw ała  się k ró low a.  Następnie rozdzielono jeszcze kilka dok­
to ra tó w  h o n o ro w y c h  pom iędzy gości i k ró low a pow róciła  do kollegiura 
zw anego  T r in i ty .  Godność do k to ró w  p ra w a  honoris  causa o trzy m al i ,  książę 
W a ld e m a r  p ru s k i ,  wielki książę s a s k o -w e jm a r s k i ,  książę o ldenburgski, 
książę L d w en s te in ,  pan van de W e y e r ,  lord S pencer  i lord A bercorn , bez 
zdania egzaminu.

W e d ł u g  am erykańskich  dz ienników  a mianowicie N e w - Y o r k  C o u r -  
r i e r  i E n o u i r e r  proklamacja  jenera ła  S c o t t ,  w  które j  tenże objawia 
sw e własne i rząd u  S ta n ó w  Zjednoczonych  życzenia ,  by pokój został jak  
najspieszniej z a w ar ty ,  bardzo dobre wrażenie  zrobiła na mexykanach. P rze ­
w idując  t o ,  S an tan u a ,  wszelkiemi środkami s tara ł  s ię ,  by  proklamacja ta 
nie do ,te ła  się do stolicy M e x y k u ,  dla tego jenera ł  Sco tt  musiał w ydać d r u ­
g ą  edycją  tej proklamacji w  ję zy k u  h is zp ań sk im , k tó rą  w  Puebla i M e x y ­
ku  rozrzucono i k tóra  dobrze została p rzy ję tą .  W  ten sposób u ła tw iono  
działanie komisarzow i S ta n ó w  Z jednoczonych  panu T r is t ,  k tó ry  teraz nie 
w ahał się ogłosić publicznie w Ja lapa  w a r u n k i , pod któremi pokój ma za­
wierać. W a r u n k i  te ograniczają  się do te g o ,  ze N o w y  M exy k  i Kalifor- 
nja mają być odstąpione S tanom  Z jednoczonym , które za to nie ty lko  zrze­
ka ją  się wszelkiego w ynagrodzen ia  kosztów  w ojennych  i pre tensy i ale j e ­
szcze dopłacają  3  miljony dolarów. Jenera ł  Scott ma w spierać pana T r i s t  
w  zaw arc iu  t r a k ta tu ,  ale komisarz ma pełnomocnictwo. Jeżeli zawarcie się 
powiedzie ,  wówczas p rezy den t  Polk zw ołu je  posiedzenie nadzw yczajne  k on­
gresu  , by senat udzielił trak ta tow i konieczną ratyfikacją.

R o z p ra w y  parlam entu  b y ły  dość w a z n e m i, poniew aż dość silna oppo- 
zycya  objawiła  się przeciw  b i low i ,  żądającem u pozwolenia  fo rszusów  dla 
trzech kolei żelaznych I r la n d y i ,  k tóra  w praw dzie  nie  p rz e w a ż y ła ,  ale ro z ­
p ra w y  przed łuży ła .  P ano w ie  W il l iam s i Hume z s t ronn ic tw a  radykalnego , 
p o w s ta w a li  z tej zasady, że n igdy  nie  należy  obracać p ieniędzy rz ą d o w y c h



657
n a  poparcie  in teressów  p r y w a tn y c h ,  k iedy  to ry so w sc y  p ro tek to ro w ie  spe ­
k u lan tó w  kolei żelaznych, lo rd  B entinck i pan  d’Izrae li ,  żądali odrzucenia  
b i l u ,  poniew aż bil lorda Bentinck o 6  m ilionów funt. szt. dla kolei żela­
zn y ch  w  lr landyi został odrzuconym . L o rd  J .  R ussel odpow iadał na to, 
że plan lorda Bentinck z p o w o du  wielkości w ym aganej w nim sum m y, zda­
w a ł  się niebezpiecznym p rz y  ów czesnym  stanie ta rgu  pieniężnego; p o w tó re  
nie b y łby  osiągnął zamierzonego celu dania ro b o ty  milionom biednych Ir land­
czyków , ja k  o tem myślał lord Bentinck. Plan ministeryalny ogranicza 
się do ko le i ,  w  k tó ry ch  o zyskach w ątp ić  nie można i s tanow i część rozle­
głego p lanu  g a b in e tu , k tó ry  chce zapew nić  powiększenie  materyalnćj p o ­
myślności lr landyi .  Panow ie  Labouchere  i Shiel wspierali ten pro jek t,  
a  ostatni miał z tego p o w od u  św ietną  m ow ę  na cześć 0 ’Connella, k tó ra  o t rzy ­
mała pochw ałę  naw et sir Jam es G rah am a ;  ten zaś w tej okoliczności na 
s tronę  gabinetu  p rzeszed ł ,  in ny  także członek to rysow skiego  s tronnic tw a  
pan  C a rd w e l l , bron ił  gabinetu. W  końcu bil po odrzuceniu w szystkich  
p o p raw ek  przeciw  niemu s ta w io n y c h ,  został p rzy ję tym  większością 1 7 5  
przeciw  6 2  g łosów. W  izbie w yższej zajm ow ano się przedmiotami inte- 
res su  miejscowego. W  izbie niższej lord L andsdow ne  z łozy ł trak ta t  hand lu  
i  żeglugi z aw a r ty  z S ardyn ią .

W  Glasgowie użala ją  się na m nós tw o  ir landzkich nędzarzy ,  k tó rzy  bez 
żadnego zatrudnien ia  w łóczą  się po ulicach i ży ją  ty lko  z ja łm u ż n y ,  bez 
k tó re j  z g ło du by  poumierali.  P rzepędza ją  oni noc bez żadnego p okryc ia  
na placach, jak ko lw iek  po większej części są mocno choremi. Nie w ia­
domo co robić z tym  m nós tw em  nędzarzy ,  m ężczyzn ,  kobiet i dzieci, k tó ­
r z y  g ro żą  rozszerzeniem ty lko  chorób zaraź l iw y ch ,  a k tó rym  pom ódz nie 
m ożna z po w o d u  ich wielkiego m n ó s tw a ,  rów nie  ja k  nędzy m iejscow ych  
ubogich.

H i s z p a n i a .

M a d r y t ,  dn. 2 .  Lipca. —  W c z o r a j  wieczorem o trzym ał r z ąd  w iado­
mości z Portugali i  od armii operacy jne j.  Jen e ra ł  Concha p rzy b y ł  ze sw o -  
jem wojskiem d. 2 4 .  Czerwca do V alongo , dwie godziny  od O poito ,  dnia 
następnego po łący ł  się z nim b ry g a d y e r  L e rsu n d i ,  k tó ry  spieszył p rzez 
Bragę z sw y m  korpusem  ta k ,  że p rz y b y ło  do Oporto  2 2  bataliuow piechoty 
i odpow iednia  kaw alerya  i a r ty le rya .  Dnia 2 5 .  za łoży ł C on cha  sw ą głó­
w n ą  kw a te rę  w V endas N o v a s , odległera miejscu o godzinę drogi od Oporto . 
W p r z ó d  p rz y b y ł  do niego b ry g a d y e r  portugalski Cesar Vasconcellos z ra ­
mienia j u n t y  w y s łan y  i p ro s i ł ,  ażeby nie rozpoczynano  k ro k ó w  n ie p rzy ­
jacielsk ich , bo nazaju trz  p rzyw iezie  ze sobą  w arun k i  poddania  się. J e n e ra ł  
Concha następnie porozum ia ł się w  Sau  Cosme z marszałkiem Saldanhą 
względem rozpołożen ia  wojsk.

Pod  dniem 2 6 .  napisał jenera ł  Concha n as tępu jący  rap o r t  do ministra 
w o jn y :  dziś przedsięwziąłem rekonesans w  k ie runku  miasta i zbliżyłem się 
p od  w aro w n ie  na s trzał armatni. Z bateryi dano do nas ognia i zabito k o ­
n ia ,  raniono zaś jednego  żołnierza. W o js k o  pow róciło  na daw ne  stano­
wiska. P o  pow rocie  moim zastałem brygady  era Cezara Vasconcellos. Uczy­
niłem m u w y rz u ty ,  dla czego mimo przyrzeczenia  kap itu lacy i ,  dano ognia 
z w ałów  na H iszpanów  podczas rekonesansu. O świadczył b ry g a d y e r ,  że tu  
między nami bawi od dw ó ch  g od z in ,  a gdy  usłyszał  pierwsze s trza ły ,  n a ­
tychm ias t  napisał do ministra  w o jn y ,  ażeby ognia nie daw ano , poczem od­
pow iedziano mu w s p o s ó b , jak i z an n c x u  okazuje się. B ry g ady er  ma po­
lecenie  ułożenia  się o zawieszenie b roni i za ręcza ,  że ju t r o  p o w ró c i  z w a ­
run kam i j u n t y  poddania  O porto ,  bo do tąd  ty lko  bataliony z rzemieślników 
złożone ani słuchać nie chcą o poddaniu  się w ojsku  cudzoziemskiemu. J e ­
żeli zaś o trzym a przyrzeczen ie  zupełnej amnesty! i do trzym ania  w a ru n k ó w  
koncessyi rządu  portugalskiego, natenczas w yjedna  u szefów rzemieślników 
ak t  p rzys tąp ien ia  do poddania  się Oporto. A m nes tyą  więc przy rzek łem , 
pon iew aż  ona jes t  ob ję tą  czterema ar tykułam i koncessy i,  a mnie chodzi
0 ja k  najspieszniejsze obsadzenie miasta. Oprócz tego ośw iadczył mi tenże 
b ryg ad y e r ,  że ju n ta  nie chce się w daw ać  w układy  z admirałami angielskim
1 francuzkim lub konsulami tych  narodów , lecz ow szem w ie rzy  w  ducha 
rycersk iego  H iszpanów  i dla tego pod ich opiekę p rzecho dz i ,  jeżeli amne- 

s tya  zupełna  do trzym aną  zostanie.
Ze spraw ozdania  jenera ła  Conchy okazuje  s ię ,  że członek gabinetu  an ­

gielskiego pan Macaulay bardzo się pom ylił  w zględem ducha pow stańców  
portuga lsk ich ,  kiedy u t r z y m y w a ł  w  izbie n izszć j,  ze nie masz nikogo 
w  O porto ,  k tó ry b y  nie p ragną ł  raczej in te rw ency i angielskiej jak  hiszpań­
skiej.

M arsza łek  Saldanha obsadził przedmieście Ovidio dnia ‘2 5 . ,  spędziwszy 
p o w s ta ń c ó w  z w a row n i do miasta Oporto.

Kilka po w ia tów  p ro w incy i  B urgos zostało og łoszonych  w stanie oblę­

żenia.
Don Francisco de Paula  obw in iony  o należenie do zw iązku  ta jnego, nie 

nie chciał opuścić królewskiego pałacu. Z  tego p o w o d u  udał się p rzed­
w czoraj  jen e ra ł  kapitan  do niego i zagroził m u a resz tow an iem , jeżeli na­
tychm ias t  nie  w yp e łn i  rozkazó w  kró low ej.  Następnie  w y p ro w ad z i ł  się 
infant do daw nego  swego mieszkania w  Retiro  i rozkazano m u ,  aby  ju t ro  
z sw o ją  rodz iną  w yjeżdżał do w ód  m orskich  w  S an  Sebastian. Infant ro z ­
gn iew any  tem p o s tęp o w an iem , odgraża  k ró low e j  odkryciem tajemnic.

W ia d o m o ,  że pan M o o n  zaw arł  z bankiem k o n t r a k t ,  mocą którego 
bank ściąga p o d a tk i , a  rz ą d o w i  p ew n ą  summę miesięcznie forszusuje .  Dzi­
siejszy minister skarbu  S alam anca, przeciw k tórego n o w e m u  system atowi 
mennicznemu bank czynił za rz u ty ,  ko n trak t  ten w y p o w iedz ia ł  i chce pobie­
rać podatki przez osobnych p o b o rcó w  jeneralnych.

Układy  z papieskim delegatem, M re  B ru n e l l i , otwartemi zos ta ły  w  spo­
sób, k tó ry  zapew ne doprow adzi do sk u tk u  przez obie strony u pragn ionego .

W ł o c h y .
R z y m  2 9 .  Czerwca. — S tro nn ic tw a  p rzec iw ne  rozszerzają tu  w ieści 

n iepokojące , k tó re  jeszcze bardziej u t ru d z a ją  po łożenie  papieża. S ą  ludzie, 
k tó rzy  się ośmielają tw ie rdz ić ,  że duch P iusa  IX. z w ą tp i ł  o podobieństwie 
p rzeprow adzenia  r e f o rm , a naw et iż ojciec św . zamierza w y rzec  się stolicy 
apostolskiej i udać się chce do klasztoru. W  ty m  celu miał p o w o ła ć  brata 
swego hrabiego Mastai z Sinigaglii.

Liberaliści odbyli tu  walne zgromndzenie, dla  naradzenia  się n ad  p e ty cyą  
k tórą  spodziew ają  się p o k ry ć  3 0 , 0 0 0  podpisów . W  niej chcą w y ło ż y ć  
zasady, jak  daleko ma postąpić  ojciec św. w  re fo rm ach ,  bez uszczerbku 
w pow ołan iu  sw em  apostolskiem. Ż ą d a ją ,  ażeby się papież odda ł  zupełnie 
stronnic tw u ludu. Podobne d ru k o w a n e  oświadczenie w rzu co n o  pap ieżow i 
dó pojazdu, gdy  jecha ł do S. Jgnazio , toż samo przylepiono w  Caffe nouvo. 
W  ogóle podczas uroczystości S. Ignacego okazała się zaciętość p rzec iw  o j­
com to w a rz y s tw a  jezusow ego . S p rzed aw an a  obok obrazów  s'w . Ignacego 
por t re t  Klemensa XIV. k tó ry  zniósł je z u i tó w ,  a n a w e t  te obrazy rozd aw an o  
bezpłatnie pom iędzy lud rzym ski.  R ó w n ie  s ta ł się p ro je k t  w y p row adzen ia  
żyd ów  ze sm rodliwego Ghetto n iepopu la rnym . Szczególniej k u p c y  obaw iają  
się w spółzaw odnic tw a.

R z y m ,  d. 1. Lipca. — Z Aleksandryi p r z y b y ł y  bardzo  znaczne d a ry  
egipskie dla papieża. P rz y w ió z ł  je  kaw aler  R i c c a r d i  od C lo d -B ey a  n a ­
czelnego prezesa in s ty tu tó w  zdrowia. W ię k s z a  część tych  d a ró w  s tan o w ią  
posągi bó s tw  b ro nzo w e  i sk r z y n k i ,  w k tó ry ch  leżą m u m ie ,  a  z napisami 
hieratycznemi. D ary  te p rzeznaczy ł papież do m uzeum  etrusko-egipskiego, 
k tóre się znajduje  na Watykanie. Dziennik  boloński zaw iera  nas tępujące  
wiadomości względem roz ru chó w , k tóre  w y b u c h n ę ły  w Parm ie . N a ob­
chód rocznicy ( 1 6 .  Czerw ca) w stąp ien ia  na t ron  P iusa  IX. kazali młodzi lu ­
dzie odbyw ać  nabożeństw o uroczyste  w  kościele k ap ucy nó w . P r z y  w y ­
chodzeniu z kościoła na znak b ra te rs tw a ,  krop il i  się w o d ą  św ięconą. R o z ­
dzielano ja łm użn ę  pom iędzy ub og ich ,  a na  w ieczór  dobrow oln ie  ośw iecono  
m iasto ; lud biegał po ulicach i w o ła ł :  niech żyje  P iu s  IX .! T ym czasem  
znienacka pokazało się w o jsko ,  zaczęło t łu m y  roz p ę d z ać ,  a n a w e t  rąbać  
i kaleczyć. N atychm iast  p rzy p ad ł  podesta  z w ielu  innym i w ysok im i u rzę ­
dnikami , w y n u r z y ł  ciężką skargę nad  postępow aniem  w ojska  i ośw iadczył 
kom endantow i Sa lis ,  że go pociągnie do odpowiedzialności za to  pos tęp o ­
wanie. Miał n aw e t  p o w tó rzy ć  s łow a P io tra  K ap po n iego :  »zadrzyjcie , skoro  
ty lko  nasze d zw o n y  odpow iedzą  na głos w aszych  trąb.« L u d  pozaopa- 
t r y w a ł  r a n n y c h ,  żądał w ydan ia  p o jm a n y c h ,  a po tem  porozchodził  się do 
dom ów . — Od 4 .  Czerwca zakazano w  Księstw ie parm eńskim  1 9  pism cza­
s o w y c h ,  pom iędzy któremi u rzędo w a  gazeta bolońska i G a  z e t t a  p r i v i -  
l e g i a t a  także się znajdu ją .  __________

I t O Z I U l T E  W U D O U O Ś U .
O e  S a t v  a t

(Z  Gallerie des Contemporains Illustres.)

(Dalszy ciąg.)
W id z ie l iśm y , że w  kolegium naśladował s ty l  N apoleońsk i tak  zręcznie, 

iż sp raw ia ł  z łudzen ie ;  w  J o u r n a l  d e s D e b a t s ,  z takim  talentem w y ­
ręczał Chateaubrianda , że często brano jednego  za drugiego. M o ń i t e u r ,  
szczególn ie j , czy to przez b łąd  czy przez z ło ś l iw o ść , p o w tó rz y ł  jako z p iorą  
znamienitego au tora  G e n i e  d u  C h r i s t i a n i s m e  w y s z ły ,  długi a r t y k u ł  
o pogrzebie  L u d w ik a  XVIIIgo, w y d a n y  po tem  w  b ro szurce ,  choć J o u r n a l  
d e s D e b a t s  naza ju trz  og ło s i ł ,  że go napisa ł Salvandy.

U w ażam  za s tosow ne  p rzy toczy ć  kilka us tęp ów  z tego a r t y k u łu ,  a b y  
dać w yobrażen ie  s ty lu  pana  Sa lvandy ,  jako dz ienn ikarza , i b a rw y  jeg o  m o- 
narchicznej. Oto w s tęp :

» Stało  s ię : książę k tó rego  ręce  nasze z obcych b rzeg ó w  p o n io s ły  do 
p rz o d k ó w  p a ła c u ,  p rzed  k tórem i dziesięć lat uginaliśmy k o la n o ,  ktorego 
imie po B o g u ,  do w szystk ich  życzeń naszych , do  w szy s tk ich  mieszało się 
n adz ie i , t e n , co rozrząd za jąc  publiczneroi lo sa m i , za jm o w a ł  między nami, 
w ładzą  s w o ją ,  miejsce samego bós tw a ,  k ro i u m a r ł ! »

T ak im  sam ym  stylem opisawszy rozmaite go ty ck ie  cereraonje, dopełnio­
ne  p rz y  królewskiej trum nie  w  Katedrze S a in t -D e n is ,  au to r  tak ko ńczy .^

• T w ie rd z ić  śmiało m ożna ,  że każdy  z w id zó w  dram y dopiero opowie­
dzianej doznał pew nej radości, w idząc się w  obliczu tradycyi i z w y c z a jó w  
s ta ro ży tne j  monarchii . Nowi ludzie zna jdow ali  tara go tow ą a  sw ej chw a­
ły  genealogię- dziedzice wielkich im ion doznawali p rzynajm niej  n iew innego  
zadow olen ia  a zapewne w ielko-dusznej emulacyi, na w idok  ty c h  o b rząd kó w , 
p r z y  brzmieniu imion k tóre  im w spom nia ły  wielkich m ęzow  od k tó ry c h  p o ­
cho dzą ;  a kiedy ujrzano  t ru m n ę  L udw ika  XVIIIgo w sp a r tą  na p r z y w ó d ­
c a c h  naszych zgrom adzeń p ra w o d aw cz y c h ,  trudnoby przyszło nie w ierzą-
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„ vm %rszelkich s tronn ic tw  g d y b y  się jeszcze ja c y  znaleźli,  zap rzeczyć ,  że padku  sw oim i p. Salvandy , k tó r y  silnie ośw iadczył się p rzeciwko w szelk ie j  
K a r ta  na wieki stała się publicznem praw em  Francuzów . Od czasu ja k  Ka- zmianie p raw  is tn ie jących ,  a w y b o rcy  w .a  < te e pow  ornie w y  rac go
ró l Óal swe kró lew sk ie  s ło w o ,  stanowi ona jedność  z w ładzą  kró le- ju z  nie chcieli. , , .
w  ka  iak B X n o w  e n a m i ,  jak  dawna monarchia  z n o w ą ;  lecz teraz  W ró c iw s z y  do p ry w a tn eg o  ży c ia ,  w zią ł  s,ę  do p iora  . napisał w  obronie  
i ona w y p i ą ć  może na  swej chor gwi M o n t j o i e  S a i n t - D e n i s ,  a g d y -  po rządk u  pod ty tu łe m :  S z e s n a ś c i e  m i e s i ę c y  książkę p e łną  energn  , 
b v  i kTśm iał k  po ku s i ł  się skruszyć w ęzeł k ró ló w  naszych z praw ami łą -  ognia. W  książce tej są  dw ie  częśc, całkiem odmienne a według; nas , 
czący odw o ła l iby śm y  się do sklepień pod k tórem i L u d w ik  s p o c z y w a ,  a wartości bardzo róźnćj W  jedne, Salvandy  uderza 

t e r d z i e s t r  k ró ló w  pow sta łoby  „a  jego obronę  ..  co s i łą  i w y m o w ą  na cały ów  p rz y b o r  szaleństw  w y u z d a n y c h  . ^
Je s t  w tćm  niezaprzeczenie pew ien  b la s k , z w ro ty  i o k resy  p rzyp om ina-  „ y c h ,  na w szystk ie  te gm ,now e po rad y ,  k tóre  p rzez chw il?  zagr:izały cał- 

iace cokolw iek w zór k tó ry  obrał S a lv a n d y ; lecz za p r a w d ? , jeszcze czegoś kow item  F ran cy i  zburzeniem. N iepodobna dzis n ad chw ah c ,  kiedy widzim y 
b ra k u je  żeby to by l c z y s t y  Chateaubriand. * odrazą  ty lu  zagorzalców po rząd ku  publicznego chociaż p o rząd k o w i p u -

Ścieśnienie d ru k u  w kró tce  nadało polemice p. Salvandy  p ostaw ę bar- bliczuemu mc ju z  me zagraza ,  ty lu  d w o ru ją cy ch  tryum fującej  wła >
dziej stanowcza Nie mogąc ju ż  pisać w dziennikach, rozpoczą ł przeciw  le w sk ie j , k tó rzy  niegdyś z go ry  przemawiali k iedy  s łabą była  a nisko d w o -  
gabinetowi Villela w o jn ę  b ro s z u ra m i , k tórem i zyskał sobie ogrom ne w sp ó ł-  r o wali anarch ii ;  n iepodobna przechwalić  odw ag, pisarza k tó ry  w epoce 
°  , .  k iedy s t ronn ic tw o  rew o lucy jn e  było  p rzy  w ładzy ,  g ro ź n e ,  silne i zuchw ałe ,

“ ' T b  t e J c z ^ T r z y ł  d z ie ło ,  k tóre  jak  sądź? zostanie najp ięknie j-  p rzed k tórem  drżeli słabi a mocni się wachali nie lękał się zetrzeć z niem 
szvm  do s ław y  jego ty tu łe m :  napisał H i s t o r j ?  J a n a  S o b j e s k i e g o .  Ua o s t re ,  pow iedzieć mu p ra w d ę  w  oczy, ugodzie go m e ty lko  w  zasadach 
K siążka ta w  kilku w yd an iach  p o w tó rz o n a ,  w ysz ła  po raz p ie rw szy  we , czynach ,  lecz w  p rzyw ódzcach  mniej więcej j a w n y c h ,  w  zaszczy tnych  
W r z e ś n i u  1 8 2 7  r  k iedy gabinet Villela tr zy m a ł się jeszcze ,  lubo bardzo ludziach , k tó ry c h  usidlić zdo ła ło ,  a k tó rz y  dodaw ał,  mu w sparc ia ,  pow ag,,  
W rz e ś n iu  1 8 / / .  r .  j  5  niebezpiecznego blasku znakomitego , popularnego iraiema.

5 3 Ze w szystk ich  dzieł p. Salvandy, to nie ty lko  je s t  najznaczniejsze i na j-  W  walce tej Salvandy  okazał rzadkie połączenie „m ia rk ow an ia  i zapału, 
w y m o w n ie js z e ,  lecz się i popraw no śc ią  zaleca; au to r  umiał poham ow ać  ironii , namiętności. S z y d e r s tw o ,  sa rkazm , niezgodny jak  si? zdaje z z w y -  
w n i ć m  g w a ł to w n e  z a p ę d / s w e g o  p ió ra :  zachow ując  w szystk ie  św ietne  czajnyra jego to n em , nader  zręcznie s,g tam w e s k a  . w y t w o r n i e  s w . e e  
n rz v m io ty  um iał dołączyć ty le  um ia rk o w an ia ,  w strzem ięźliw ości ,  p o w a -  R ozdzia ł w k tó rym  a u to r  maluje L afayet ta  otoczonego całym dw orem  s t ro n ­
ni że w y p e łn i ł  w szystk ie  w a ru nk i  jak ich  dzieło h is to ryczne  wymaga. Ogól- „ ik ó w  sw o ich ,  je s t  niezawodnie  najlepszy ze w szystk iego  co w y sz ło  z pod 
n y  obraz poprzedzający  panow anie  Sobjeskiego zaw iera  widoki i tw ierdze-  pióra p. S a lvan dy ;  pełno tam dow cipu ,  m alowniczych r y s ó w ,  szkiców ucin- 
nia mniej więcej zaprzeczeniu u legające;  ale h is to r ja  tego króla m is t rzow ską  k o w y c h ;  t rud no  szydzić g rzeczn ie j ,  z uprzejm ośc ią  w iększą  a zarazem b ar-
skreślona r ę k ą ,  i pod tym  w zg lęd em  t rud no  ju ż  p. Salvandy  przesadzić. dziej g ry zącą  sw obodą. _ _ ■

Z g od ny  gabinet Martignac p o w o ła ł  naturalnie  do siebie w ym ow neg o  p u -  Lecz jeżeli częśc dzieła pośw ięcona na zbicie 1 spros tow an ie  nieład y
blicvste  k tó ry  w róc ił  do s łużby  jako  radzca s tanu  i c zyn ny  w ziął udział daje mi się doskonałą  pod  każdym w zględem ; tego powiedzieć nie mogę 
w  sDorzadzeniu rozm aitych  p raw ,  k tó rych  bronił p rzed izbą jako koraissarz 0 części w  której Salvandy  myśli sw oje  podaje o sposobie zaprow adzenia  
k ró lew sk i  p o rządku .  Nie wiem czy szan ow ny  p is a rz ,  od czasu ja k  został minis trem

10 Upadek tego gabinetu  i nastanie gabinetu  Polignaca rzuci ły  go w  opo- lipcowego r z ą d u ,  zachow ał w szystk ie  ogólne w y o b raż en ia ,  k tóre  ogłaszał 
z v e v r  w rócił  do redakcyi J o u r n a l  des Debats i rospoczął w o jnę  na now o , n jegdyś jako  publicysta  o systemie poli tycznym  dla tego rz ąd u  na jw  asci- 
p różn o  w ygłaszając  zaślepionemu gabinetowi w y m o w n e  zaklęcia i z ło w ro -  w szym . Kilka m ów  p. S a lv an d y ,  ju z  ministra w ątp ic  mi o tern azą. 
„i przeczucia. Zawsze Przeciez w  p ierw szych  dziełach j e g o ,  w y dan ych  po 1 8 3 0 -  r. w.dac
6 W  a r tyku le  s t o  i i e d e n  poda ją  nam jedn o  jego s łów ko teraz ju ż  his to- nader w yraźn e  dążen ie ,  sprzecznie z tymi k tó rzy  chcieli poruszenie  lipco- 
ry c z n e :  by ło  to w czasie najmocniejszego przesilenia; podczas fe s tynu  da- w e przeobrazić  w kw estję  s p o łe c z n ą , io  sp row adzenia  tego wielkiego ru -  
nego p rzez  Orleańskiego k s ię c ia , dzisiejszego k r ó l a , w  palais R o y a l , na 
cześć króla  neapolitańskiego i córki jego  księżnej K ry s ty n y ,  k tóra  w y c h o ­
dziła za F e rd y n a n d a ,  S a lvandy  zbliży ł się do księcia i pow iedz ia ł :  « T o  
is totnie  neapolitańska zab aw a;  tańczemy na w ulkan ie .-  — Przyjaciele Salvan- 
dego p rz y p isu ją  mu drugie  s łów ko  nie mniej dowcipne. W  rozm ow ie  
z  K aro lem  X t y m , król mu p o w ie d z ia ł : »Aui na piędź się nie c o fn ę ,

chii  p o l i ty c z n e g o  w ciasne r o z m ia r y  p a ła c o w e g o  z am ach u .
( D a l s z y  c ią g  n a s tąp i . )

Wiadomości handlowe.
T a r n ó w ,  3.  Lipca. — U nas tu  sprzedają  ju ż  n o w y  jęczmień ozimy, 

k ró l m u p o w ię d n ą ł :  .A m  p .ę .e  s.ę me -  k™ py « leg o ro .eu eg o  iyU i „o w e  ziem n iak i; mimo ,e s o zboże e i,g l«  w , -
m ial odrzec: .D a lb y  Bós , i e b j ż  W .  K. M. n i .  b j l  zm uszony  eofngć się soko f , f  t r z y m a :  na  o , la in ,m ta rg u  plaeono z .  k o , zee pszem oy 1 2  zr. 4 8  
m J b ’ J k f   ̂ ^ r(a j o  zr 4 g  k r . , jęczmienia 8 zr.  4 8  k r . ,  ow sa  5  zr. 3 6  kr. m. k.

F u n t  w o ło w in y  kosztuje  u nas od 1. Lipca 7 kr. w. w.

R o bo ty  około bitego gościńca z T a rn o w a  do Lisiejgory  żw aw o  p os tę ­
p u ją :  ten gościniec stanie się a rcy w ażn ym  dla h a n d lu ,  k tó ry  niezawodnie 
w kró tce  weźmie kierunek z T a rn o w a  p rzez  D ą b ro w ę  i Szczucin  W is łą  do 
K ra k o w a ;  albowiem ta d roga będzie i kró tsza i tańsza.

o granicę.*
B ądź co b ą d ź ,  skoro  zaszły lipcowe w y p a d k i ,  pan Salvandy p rz y jm u ­

jąc  niejako fakt nie o dpar ty ,  z razu  z żalem się niejako im poddawał.
M ianow any  dep u to w an y m  przez kolegium w yborcze  La Fleche, ze wszel­

kiej siły pracować zaczął nad  ścieśnieniem w szystk ich  z tąd  następstw  ; lecz 
p ie rw s z y  gabinet L ipcow y obalony  g w ałtow nie jszym  z a p ę d e m , uniósł w  u-

Tealr polshi w Odeum,
w  n o w o  w y s ta w io n y m  am f i te a t rz e  : vy c z w a i t e k  
d n ia  15. L ip c a :  - S zk a lm ie rzan k i  czy li  K ró lo w a  
r ó ż y ;  o p e r a  w  trzecli ak tac h  o ry g in a ln ie  p r z e z  
J a n a  N e p o m u c e n a  K a m ień sk ieg o  nap isana .

N a  d n iu  19. L ipca  r. b. z ran a  o  go dz in ie  9 te j  
m a ją  b y ć  p r z e z  U r .  R e n d a n ta  K u r z  h a l s  r o z ­
m a i te  d o  p o z o s ta ło śc i  K s ięd za  P r o b o s z c z a  T  o- 
m a s z a  C i c h o c k i e g o  należące  m e b le  m a h o ­
n io w e  i b r z o z o w e ,  jak o feż  u b io ry ,  p rz e d  tu t e j ­
s z y m  R a tu s z e m  p u b l ic z n ie  za  g o to w ą  z a raz  o 
p ła t ą  s p rz e d a n e .

P o z n a ń ,  dn ia  15. C z e r w c a  1847.
K r ó l .  S ą d  Z i e m s k o  - m i e j s k i .  W y d z .  1.

M a ję tn o ść  l w i ą t k o  w o  w  p o w ie c ie  W  ą 
g r o w i e c k i m  je s t  d o  sp rz e d a n ia  z w o ln e j  ręk i 
C h ę ć  k u p n a  m a ją c y  ra czą  p o w z ią ś ć  b liższe  w a ­
r u n k i  w  b ió rze  G r e g o r a ,  K o m m issa rz a  s p r a ­
w ie d l iw o ś c i  w  P o z n a  u i u , lub  też  w  z a m ie s z k a ­
n iu  do m in ia ln em  w Ś w i ą l k o w i e .  _

Aukcjakoiii stadnych stowarzysze­
nia litewskiego (obwodu Regencji 

Gumbińskiej) w  Prusiecn.
S to w a r z y s z e n ie  ag ro n o m ic z n e  l i te w sk ie  z a ­

r z ą d z i  i w ty m  r o k u  a u k c ję  d ro g o c e n n y c h  k on i  
r o b o c z y c h  i s t a d n y c h  i o b ę d z ie  ta k o w ą  n a z a ju t rz  
p o  a u k c j i  w  T r a k e n a c h  (111*?.Sierpnia 
1*. 1». w  Gil mb in ie. M n ó s tw o  c z ło n k ó w  
s t o w a r z y s z e n ia  t r u d n ią c y c h  się h o d o w lą  s tadu i-  
u o w ą  w  p ro w in c j i  u rę c z a  l i c z n y  z b ió r  c e lu ją ­

c y c h  k o n i ,  d o k ła d n ie  w p r z ó d y  p rz e z  w y z n a ­
czon ą  ty m  k o ń c e m  kom m iss ję  c z ło n k ó w  to w a  
rz y s lw a  a g ro n o m ic z n e g o  r o z p o z n a n y c h ,  k tó r y c h  
m o ż l iw e  w a d y  p rz e d  a u k c ją  w y ja w io n e  zostaną .  
D o s ta te c z n e  w y k a z y  s t a w io n y c h  tu n a  p rzedaż  
k o n i ,  z w ym ien ien iem  r o d o w o d ó w  i z uw agam i 
ko m m iss j i  ro z p o z n a w c z e j  p r z e ło ż o n e  so b ie  mieć 
b ę d ą  in te rc ssen c i  k u p n a  w  dn iu  aukc ji ,  a b y  w ten  
s p o s ó b  i r z e c z ,  w łasne ,  ich d o b r o  d o ty c z ą c ą ,  
d o s ta te c z n ie  oce n ić  i o  p r a w o ś c i  p rz e d s ię b io r ­
s tw a  p r z e k o n a ć  się mogli.

G u m b in ,  dn ia  5. C z e r w c a  1847.
D y r e k c j a  c e n t r a l n e g o  t o w a r z y s t w a  

a g r o n o m i c z n e g o  d l a  L i t w y .

%mr- Świeże św ieże
brabanekie sardelk i, wędzony 
łosoś* tu d z ież  w ie lk i  t r a n s p o r t  przednich  
angielskich  k ieliszków  do w ina  
i  Szklanek d o  w o d y  o d e b ra ł

J a n  I g n .  M e y e r ;  w r y n k u  N r .  8 6 .

M am  h o n o r  u p rz e d z ić  n iniejszein p rze-  
H f *  w ietną P u b l i c z n o ś ć  W -  X. P o zn ańsk ie -  

go, iż m ag azy n  m ój M ó d  i 1  o w a r ó w  ❖•{- 
m o d n y c h ,  d o ty c h c z a s  b ę d ą c y  p rz y  u- 
licy  Csowej i R y n k u  N r. 7 0 . ,  p rzen ie -  

%% s io u y m  je s t  na p l a c  W il h e lm o w s k i  N r.  4. <5.+ 
P o z n a ń ,  dn ia  12. L ip c a  1847. ^

£ £  A l e x .  K o z ł o w s k i  £ £

Portreta daguerreotypowe
w  k o lo r a c h  i n ie k o lo r o w a n e  

w cen ie  1 T a l.  I ó s g r .  i 2  T a l .  p ięk n e  i w y ra ź n e ,  
k t ó r y c h  o s t ro ść  i d e l ik a tn o ś ć  u t r w a lo n a  p rz e z  
p o z ło c e n ie  c h e m ic z n e ,  o p r a w n e  w  ram k i P a ­
ry s k ie ,  k aź d o d z ie n n ie  o d  g o d z in y  9 te j  r a n o  d o  
3'ciej p o p o łu d n i u ,  n a w e t  p r z y  z a c h m u rz o n e m  

n ieb ie ,  u s k u te c z n ia  
I g n a c y  F r a n k i e w i c z ,  

p r z y  u l icy  P o d g ó rn e j  Nr. 15. n a p rz e c iw k o
H o te lu  W ie d e ń s k ie g o ._____________

O c z e k iw a n e  Żyto n a d e sz ło  i m a  b y ć  tan io  
s p r z e d a w a n e  na sta tku .

B rac ia  A u e r b a c h .

K o ń  w i e r z c h o w y , s z p a k o w a t y , 5  la t  s ta ry ,  
je s t  d o  s p r z e d a n i a  w  H o te lu  W ie d e ń s k im .

C e n y  t a r s n w e
w m ieśc ie

P o z n a n i u .
r»i

l in i a  12. Lipca
1847. r.

od I do
igr. fcn.|T*1. *g« łer

P s z e n ic y  szefel . . . 1 13 4 4 22 3
Z y ta  d t .............................. 3 2 5 7 4 1 2
J ę c z m ie n ia  d t ............................ 2 24 5 3 — —
O w s a  . d t .............................. 1 2 4 5 1 27 9
T a ta r k i  d t ......................... 2 21 1 3 —
G r o c h u  . d t ............................... 4 5 — 4 13 4
Z iem n iak ów  d t .......................... 1 1 1 1 1 1
S iana  c e t n a r ......................... — 25 — 1 —
S ło m y  k o p a ......................... 6 — — 7 —
M a s ła  g a r n i e c ......................... 1 25 2 —


